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Turcja przynosi bowiem prawie same rozczarowania i jednym, i drugim. 
Masakry z 1980 i 1993, ze współudziałem tureckiej policji to tragiczne 
potwierdzenie niepowodzenia koncepcji świeckiego narodu tureckiego. 
Przynależność religijna odgrywa nadal w Turcji ważną rolę. Cały czas 
niedobrze jest być „heretykiem". Alewici zaczynają postrzegać siebie jako 
osobny „naród". Tradycyjne życie religijne nie zanika jednak zupełnie, jak 
chce autor. Niewielu już można spotkać przedstawicieli dziedzicznej kasty 
„kapłańskiej" alewitów - to prawda. Materiał antropologiczny wskazuje 
raczej na powstawanie pewnego typu religijności „spontanicznej", bardziej 
prywatnej, rodzinnej. 

Niewielka książka Gulińskiego jest z pewnością bardzo wartościową 
pozycją dla każdego zainteresowanego ezoterycznym islamem, islamem 
bractw, tajemnicy i mistyki. Autor sięga do mało znanej u nas literatury 
przedmiotu w języku tureckim. T o ważne. Oby więcej takich prac na 
naszym rynku! 

Jerzy Rohoziński 

Roland E d i g h o f f e r , Różokrzyżowcy, tłum. Katarzyna 
Marczewska, Oficyna Wydawnicza „Volumen", Warszawa 1998, 
ss. 214. 

Zasłużona w propagowaniu francuskiej humanistyki Oficyna Wydaw-
nicza „Volumen" rozpoczęła w roku 1998 publikację książek ze znanej na 
całym świecie serii „ Q u e sais — je?", nadając polskiej edycji nazwę „alfa 
omega". Jako pierwsza - co należy odnotować z zadowoleniem - ogłoszona 
została praca Rolanda Edighoffera Różokrzyżowcy. Książka ta zasługuje na 
rekomendację z wielu powodów. Po pierwsze dlatego, że autorowi udało się 
uniknąć - częstego w wypadku opracowań pisanych dla najszerszego grona 
czytelników - infantylizowania wykładu. Po drugie, monografia Edighoffera 
może służyć zarówno jako wprowadzenie, jak i repetytorium, w pełni 
zasługując na miano ,książki dla studenta i dla docenta" (by użyć formuły 
ukutej niegdyś przez profesor Ewę Wipszycką). Po trzecie wreszcie, 
Różokrzyżowcy są pierwszą tego rodzaju monografią bractwa w języku 
polskim. 

Kilka słów o samej książce. W części pierwszej streszczone zostały 
fundamentalne teksty Różokrzyżowców: Fama, Confessio, i Chymische Hoch-
zeit; omówiono również pokrótce wrażenie, jakie wywarła w ważniejszych 
państwach Europy ich publikacja oraz kwestię autorstwa tych utworów 
i genezy całego ruchu. Część druga zawiera zarys mitycznych dziejów 
bractwa. Pod tym nieco mylącym określeniem kryją się nie tylko rozdziały 
poświęcone legendarnym przodkom i prekursorom. W części drugiej 
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uwzględniono bowiem także problem wcale nie mitycznego wpływu idei 
Różokrzyżowców na powstanie nowoczesnego wolnomularstwa. Ostatnia, 
najkrótsza część książki, poświęcona jest symbolice Różokrzyżowców. 

Na zakończenie należy odnotować nader budujący fakt, że polski wydaw-
ca zadbał o redakcję naukową przekładu, powierzając ją profesorowi Lud-
wikowi Hassowi, którego nazwisko jest dla czytelników powyższego wydania 
najlepszą rękojmią. 

Michał Otorowski 

Sztuka królewska. Historia i myśl wolnomularstwa na prze-
strzeni dziejów, pod redakcją Norberta Wojtowicza, Wrocław 1997» 
ss. III. 

Sztuka królewska to zbiór sześciu - nie znajduję innego określenia -
wypracowań, napisanych na następujące tematy: 

- symbol w wolnomularstwie, 
- rola i znaczenie rytu w wolnomularstwie, 
- różnorodność masońskich wizji Wielkiego Architekta, 
- Żydzi i masoneria - miedzy mitem a prawdą, 
- „masoni" w polskiej prasie katolickiej drugiej połowy lat 30-tych, 
- masoneria w Polsce Ludowej. 

O kompetencji autorów świadczą książki, z których czerpali swą wiedzę. 
W przypisach i bibliografiach znajdujemy nazwiska Krajskiego, Lassus'a, 
Shaw'a i Kenney'a, Skrudlika, Eger, Chełmińskiego, przywoływane na 
równi z nazwiskami uznanych specjalistów, Hassa i Cegielskiego. Taki 
właśnie dobór autorytetów nie jest chyba podyktowany uprzedzeniami 
światopoglądowymi, jakkolwiek nie sposób nie zauważyć, że autorzy o wiele 
chętniej polemizują z oboma profesorami niźli prostują błędy i głupstwa 
antymasońskich pamflecistów. Uważna lektura naukowego aparatu oma-
wianej książeczki przekonuje, że głównym kryterium doboru literatury 
przedmiotu była dostępność w języku polskim. Piszący te słowa nie znalazł 
bowiem żadnej pracy obcojęzycznej, która byłaby cytowana inaczej niż 
w polskim przekładzie, bądź za pośrednictwem polskojęzycznego opra-
cowania. 

Odnotować jeszcze wypada, ze Sztukę królewską zamykają dwa aneksy. 
Pierwszy to przedruk sześciu głównych artykułów (charges) Konstytucji 
Andersona, opatrzonych zabawnym wstępem, w którym informuje się czyte-
lników o trudnościach związanych z dotarciem do tego tekstu (nie rozumie-
my, ale obiecujemy publikację c a ł e j Konstytucji Andersona). W drugim 
aneksie pomieszczona została - również nie pozbawiona akcentów humorys-


